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Wszystko, co odmienne, budzi 
emocje, u normalnych ludzi – życzli-
we zaciekawienie, u innych, zwłaszcza 
słabszych, obarczonych kompleksem 
niższości – strach, przechodzący czasem 
we wrogość, nienawiść, chęć usunięcia 
tego, co rzekomo im zagraża. Odmien-
ność ludzi wyraża się w ich wyglądzie, 
kolorze skóry, języku, wierze, poglą-
dach, strojach i obyczajach. W dawnym 
Gdańsku, wielkim mieście portowym, 
odmienność spotykało się na każdym 
kroku. Był tu prawdziwy tygiel przeróż-
nych narodowości ras i religii.

Przez cały czas dziejów Gdańska 
można w nich znaleźć przykłady tole-
rancji i nietolerancji. Najłatwiej spotkać 
te drugie, bowiem wydarzenia z nimi 
związane bywały gwałtowne i mocniej 
wrażały się w pamięć. Najsilniejsze 
emocje towarzyszyły odmiennościom 
religijnym. Już na samym początku mo-
gły towarzyszyć przyjmowaniu chrze-

ścijaństwa. Jaskrawym przykładem nie-
tolerancji, co prawda nie u nas, ale u naj-
bliższych sąsiadów, pogańskich Prusów, 
była męczeńska śmierć świętego Woj-
ciecha w 997 r. Nawet w ówczesnym 
Gdańsku chrześcijaństwo nie było jesz-
cze ugruntowane i w XI wieku doszło do 
nawrotów pogaństwa. Dopiero w 1119 
roku Bolesław Krzywousty ostatecznie 
utrwali polskie panowanie i nową wia-
rę. O związanych z tym konfliktach nie 
mamy zbyt wielu wiadomości. Konflik-
ty w następnym stuleciu miały charakter 
narodowościowy i polityczny. Przyczy-
nił się do nich napływ Niemców, głow-
nie kupców i rzemieślników i ekspansja 
brandenburska, a także sprowadzenie 
Krzyżaków.Za objaw nietolerancji moż-
na uznać ukaranie gdańszczan, którzy 
poparli brandenburską aneksję miast  
w 1270 r., choć z punktu widzenia intere-
sów Polski było ono usprawiedliwione.

 

Wielkoduszność zwycięzców

Szczególnie okrutny charakter miała 
nietolerancja krzyżacka. Kiedy po zwy-
cięstwie pod Grunwaldem gdańszczanie 
entuzjastycznie przywitali wysłanego 
przez króla kasztelana Janusza z Tu-
liszkowa, Krzyżacy, którzy w końcu za-
chowali władzę, zemścili się, mordując  
w 1411 roku dwóch burmistrzów i jed-
nego rajcę na gdańskim Zamku, gdzie 
ich zaprosili na pokojowe rozmowy! 
Jakże inaczej postąpili gdańszczanie  
po zrzuceniu ich władzy w 1454 r.! Za-
jąwszy Zamek, pozwolili załodze odejść 
wolno. Surowiej potraktowali przywód-
cę prokrzyżackiego powstania w 1455 r, 
Martina Koggego – został ścięty.

Początki reformacji w Gdańsku 

Wróćmy do waśni religijnych, szcze-
gólnie ostro zaznaczonych w czasach 
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Reformacji, które zaczęły się w Gdań-
sku najwcześniej w Polsce: już w 1518 r. 
mieliśmy pierwszego żonatego księdza, 
Jakuba Knadego. Wprawdzie przy-
płacił swój ślub wygnaniem (przykład 
nietolerancji!), ale przemiany biegły 
dalej. Od września 1523 r. mnożyły się 
w mieście ekscesy, motłoch rabował  
i dewastował kościoły i klasztory. „Wy-
rządzono wiele niegodziwości Bogu, 
Najświętszej Panience i Wszystkim 
Świętym, [popełniono] świętokradztwa 
wobec Sakramentu Ołtarza, rozbijano 
i wyrzucano z kościołów cyboria, ołta-
rze, obrazy, rabowano kielichy, pateny, 
krzyże i inne kosztowności, wypędzono 
zakonników i zakonnice, lżono bisku-
pów” – takimi słowami oskarżał potem 
gdańszczan król Zygmunt I. Aby unik-
nąć konsekwencji, Rada zarządziła (31 
sierpnia 1524 r.), aby zabrane z klaszto-
rów srebra oddawać na przechowanie na 
Ratusz. Dla umożliwienia odprawiania 
mszy zostawiono w kościołach pojedyn-
cze kielichy. W uchwalonych w styczniu 
1525 r. przez zwolenników reformacji, 
„Artykułach” zażądano, „by umieścić 
wszystkich mnichów w Białym Klasz-
torze” (tzn. u karmelitów), a mniszki 
„czarne, białe, szare, jakiegokolwiek by 
były stanu, z wyjątkiem Św. Brygidy… 
w Domu Białych Mniszek na Starym 
Mieście”. Wcześniej zakazano zakonni-
kom wygłaszania kazań, słuchania spo-
wiedzi, zbierania jałmużny, zezwolono 
jedynie odprawiać msze w klasztornych 
kościołach. Najbardziej radykalni żądali 
wydalenia ich z miasta.

Mimo, że w 1526 r. król Zygmunt I 
osobiście przybył do Gdańska, by uka-
rać przywódców zamieszek i przywró-
cić stary porządek, reformacji nie udało 
się zahamować. Większość zakonników 
opuściła klasztory (w 1526 r. w 3 klasz-
torach razem było ich około 20), w nie-
których powstały gospody o podejrzanej 
reputacji. Rozprzężenie sięgnęło szczy-
tu. W końcu jednak w 1558 r. Zygmunt 
August dopuścił nabożeństwa ewan-
gelickie w kościele Mariackim, który  
w 1572 znalazł się ostatecznie w rękach 
protestantów. 

Zniszczenia świątyń gdańskich

Kiedy nabrzmiewał konflikt miasta 
z Batorym, 6 września 1576 r. wspoma-
gany przez żołnierzy motłoch wyżył się 
na klasztorach, w tym na klasztorze kar-
melitów i ich kościele (dzisiejszym św. 
Józefa). „Rozbijano drzwi, okna i piece, 
rabowano sprzęty domowe i kosztowno-
ści, z piszczałek organów i ołowianych 
spojeń szybek lancknechci odlewali 
kule”. Cywilne ubrania uratowały za-
konników, którzy jednak przez cały czas 
oblężenia bali się powrócić, mimo, że 
Rada uwięziła rabusiów i nakazała od-
dać w depozyt skradzione mienie. Pod-
czas rokowań pokojowych w 1578 roku 
jednym z punktów spornych były od-
szkodowania dla splądrowanych klasz-
torów. Według gdańskiej Rady, w lipcu 
1578 r. karmelici mieli być już z powro-
tem u siebie, ale w1582 r. król jeszcze 
raz zażądał, żeby miasto zwróciło im 

kościół i klasztor. Po wielu latach starań 
w 1623 r. udało się wreszcie uzyskać od-
szkodowanie za ekscesy z czasów Bato-
rego. Dostarczone przez Radę materiały 
budowlane wystarczyły na dobudowanie 
do prezbiterium dwuprzęsłowej części 
zachodniej

Kolejną katastrofę spowodował 
nowy wzrost napięcia między prote-
stantami i katolikami. Już w 1670 r. 
karmelita, ojciec Leon, zaczął odpo-
wiadać antyluterańskimi kazaniami na 
ataki wojowniczego rektora Gimna-
zjum Akademickiego Idziego Straucha.  
Do kulminacji doszło w roku 1678: 
„3 maja, gdy karmelici szli ze swoje-
go klasztoru przez różne ulice Starego 
Miasta do Oliwy [święcono osiemnastą 
rocznicę podpisania pokoju ze Szweda-
mi w Oliwie], ta nowość ściągnęła wielu 
widzów. Ponieważ jednak nie wszyscy 
luteranie okazywali szacunek, idący  
w procesji siłą zmusili niektórych do od-
krycia głów. Na to powstało rozgorycze-
nie. A gdy procesja wróciła, czekał na nią 
motłoch i obrzucił kamieniami i łajnem. 
Procesja pospieszyła do kościoła, który 
napastnicy zaraz oblegli. Użyto siły, wy-
ważono bramę i splądrowano najpierw 
domy w dziedzińcu, a później kościół  
i klasztor”. Według relacji współcze-
snych „wyłamano drzwi, wybito okna, 
porąbano w kawałki ołtarze i kazalnicę, 
zdemolowano organy, wyrwano pisz-
czałki, rozbito ławki i ściany i całko-
wicie zrujnowano wnętrze kościoła”. 
Powyrywane piszczałki organów dano 
do zabawy dzieciom. W czasie tych 
wypadków część zakonników uzyskała 
schronienie i opiekę w domu kaznodziei 
kalwińskiego u św. Elżbiety Crucigera. 
Odtąd „po ustaniu zamieszek, ilekroć 
umierał kapłan od św. Elżbiety, w ko-
ściele karmelitów bito w dzwony”.

Epilog zamieszek

Sprawa stanęła na Sejmie, który wy-
znaczył komisarzy. Do ugody doszło 23 
grudnia następnego roku. Miasto wypła-
ciło 25 tysięcy zł odszkodowania. Król 
nalegał na surowe ukaranie sprawców: 
jednego ścięto, dwóch skazano na do-
żywocie, innych na więzienie od 1 roku 
do 5 lat, najmłodszy poszedł do domu 
poprawczego, jeszcze innego wyrzu-
cono z miasta. Większość uczestników 
stanowili rzemieślnicy. Z supliki, którą 
wystosowali do władz skazani na śmierć 
(później na dożywocie) czeladnicy: pie-
karski Jan Kochel i młynarski Dawid 
Närdel, dowiadujemy się, że pierwszy  Kościoły św. Elżbiety i karmelitów (dziś oblatów) na sztychu P. Willera z 1687 roku
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z nich „tylko” rzucał kamieniami  
w okna kościoła, a drugi raczył się klasz-
tornym piwem, podczas, gdy inni „zrzu-
cili dzwony z wieży do Raduni, oprowa-
dzali mnichów, ciągnąc ich za brody”  
i nabrali tyle rzeczy, „że im wystarczy 
do końca życia”. Część kosztowno-
ści została zwrócona, a otrzymane od-
szkodowanie posłużyło do odbudowy,  
w trakcie której ściana zachodnia otrzy-
mała zachowany do dziś kamienny por-
tal z inskrypcją: „TEMPLUM DEIPA-
RAE VIRGINI SANCTISQUE ELIAE 
ET ELISEO CARMELITARUM IN-
STITORIBUS DICATUM” czyli „Świą-
tynia poświęcona Bogarodzicy Dziewi-
cy i świętym Eliaszowi i Elizeuszowi 
założycielom Karmelitów”. 

Jak to w końcu jest z tą tolerancją?

Z przytoczonych przykładów mo-
głoby się wydawać, że dawny Gdańsk 
był miastem nietolerancyjnym. Byłby 
to jednak wniosek mylny. O toleran-
cji, może trochę wymuszonej, świad-
czyć może fakt odprawiania w kościele 
Mariackim po roku 1558 nabożeństw,  
na przemian katolickich – przy głów-
nym ołtarzu – i protestanckich – przy 
ołtarzu św. Mikołaja. Dopiero w 1572 r. 
świątynie ostatecznie przejęli ci drudzy, 
ale katolickich ołtarzy nie niszczono, 
aż do XIX w. przetrwało ich prawie 50. 
Było to oczywiście związane z patrona-
tem królów polskich nad tą świątynią, 
ale skutkowało. Katolicki proboszcz 
kościoła był formalnie plebanem Gdań-
ska. Jego władza szła tak daleko, że gdy 
protestanccy gdańszczanie chcieli brać 
ślub według swojego wyznania, musieli 
go prosić o zgodę, rzecz jasna za opłatą 
i nikt się od tego nie uchylał. Wygnańcy 
religijni z Anglii, Francji, Niderlandów 
zawsze znajdowali tutaj schronienie  

od prześladowań. Pisałem o tym na tych 
łamach miesięcznika w ramach cyklu 
„Gdańsk i Europa” Nieco inaczej było 
z Żydami, ale to osobna sprawa. W na-

zwaniu Gdańska miastem tolerancji nie 
ma żadnej przesady.

Andrzej Januszajtis

Ołtarz św. Mikołaja w kościele Mariackim. Fot. AJ

Z wielkim żalem przyjęliśmy rezy-
gnację Pani Redaktor Katarzyny Kor-
czak z pracy w Redakcji naszego mie-
sięcznika. W ciągu wielu lat Pani Kata-
rzyna Korczak dała się poznać jako nie-
zmiernie sumienna redaktorka, dążąca 
do perfekcji w zakresie poziomu języ-
kowego, układu treści i szaty graficznej 
miesięcznika. Dzięki niej osiągnął wy-
soki poziom, dostrzegany i doceniany 

także przez wyrobionych Czytelników. 

Za to wszystko z całego serca dzię-
kujemy.

 
Życzymy Pani Redaktor niezawod-

nego zdrowia i osiągnięcia pełnej sa-
tysfakcji ze wszystkiego, czym będzie 
się w przyszłości zajmowała. A jeżeli 
zechce coś dla nas napisać, łamy mie-

sięcznika „Nasz Gdańsk”, który w dużej 
mierze jest Jej dziełem, pozostają dla 
Niej otwarte.

Za Zarząd Stowarzyszenia i Redak-
cję „Nasz Gdańsk”

Prezes i Redaktor Naczelny
Doc. dr inż. Andrzej Januszajtis

Komunikat



6

Nr  8/2023         Nasz GDAŃSK

Gdańsk, 1 sierpnia 2023, godzina 17.

1 sierpnia 2023 roku gdańszczanie 
spotkali się przy Pomniku Polskiego 
Państwa Podziemnego. Na chwilę teraz 
– chociaż w strugach padającego desz-
czu – przerwaliśmy codzienną krzątani-
nę. Stanęliśmy razem, aby w skrytości 
sumienia podziękować, za dzisiaj wolną 
Polskę. Żyjemy w wirze wydarzeń. Mo-
żemy się realizować zawodowo. Budo-
wać nowe domy. Uczą się nasze dzieci. 
Gdzieś w sercu musi się jednak pojawiać 
pytanie - dlaczego mam taką możli-
wość? I komu to zawdzięczam? Te moc-
ne kwantyfikatory tworzą właśnie nasze 
narodowe poczucie więzi. Dają nam Po-
lakom poczucie wspólnoty – przynależ-
ności do miejsca tutaj nad Wisłą - od gór, 
aż po morze, do polskiego Gdańska. 

W trakcie uroczystości z udziałem 
kompanii reprezentacyjnej Marynarki 
Wojennej zabrała głos Prezydent Gdań-
ska Pani Aleksandra Dulkiewicz,  po-
wiedziała m.in.: 

„Jak co roku, gromadzimy się przy 
pomniku Polskiego Państwa Podziem-
nego, by oddać hołd żołnierzom Armii 
Krajowej, którzy 1 sierpnia 1944 roku 
chwycili za broń przeciwko hitlerow-
skiemu okupantowi. Chylimy również 
głowy, by uczcić pamięć cywilnych 
mieszkańców Warszawy, których po-
święcenie nie znało granic. Zamierzony 
na dwa, trzy dni zryw powstańczy trwał 
63 dni. Nikt nie przypuszczał, że potrwa 
tak długo, tym bardziej, że siły były nie-
równe. „To dzieci Warszawy poszły w 
bój” - głosiła powstańcza piosenka.(...)  
Warszawa uległa całkowitemu zniszcze-
niu. Ocalałe budynki były systematycz-
nie podpalane i burzone przez Niem-
ców. Stolica naszego kraju przypomi-
nała wielką pustynię ruin. Wydawało 
się, że już nikt nigdy jej nie wskrzesi.  
A jednak dzięki wysiłkom całego naro-
du odrodziła się.”

Jak podkreśliła Pani Aleksandra Dul-
kiewicz Powstanie Warszawskie należy 
oceniać z dzisiejszej perspektywy - wol-

nej i suwerennej Polski, ale nie można 
pominąć wydarzeń obok nas - postaw, 
potrzeby, powinności, w końcu sensu 
walki o Ojczyznę, o godność. Dzisiaj 
dotyczy to także Ukrainy.

„Przypominam to wszystko, bo do-
świadczenie Powstania ukazuje nie 
tylko ogrom żołnierskiego bohaterstwa 
(...) W jednym jak i w drugim przypad-
ku, mamy do czynienia z tą samą wolą 
walki o wolność i niepodległość, z tym 
samym pragnieniem samostanowie-
nia o sobie i swojej ojczyźnie, z takim 
samym heroizmem żołnierzy i poświę-
ceniem ludności cywilnej. Naszą od-
powiedzią na sierpniowe Powstanie  
w Warszawie jest pamięć, a na wojnę w 
Ukrainę nasza solidarność i wsparcie”

Prezydent Gdańska podkreśliła dale-
ki i ciągle trwający sens Powstania War-
szawskiego: 

„Niech nasza pamięć nie będzie tyl-
ko nabożnych słuchaniem ich powstań-
czych wspomnień. Słuchajmy powstań-
ców, słuchajmy co mówią i do czego 
zachęcają nas. Codziennie. Do obywa-
telskiej troski o naszą ojczyznę, troski o 
drugiego człowieka. W rocznicę powsta-
nia chylimy więc czoła, by uczcić ofiary 
żołnierskie i oddać hołd pomordowa-
nym warszawiakom. I nie ustajemy w 
zabieganiu o wartości, prawdę, przy-
zwoitość, codzienny patriotyzm (...)”

Wszyscy obecni na tej uroczystości, 
w strugach ulewnego deszczu głębo-
ko wsłuchiwali się w żywe świadectwo 
uczestnika Powstania Warszawskiego 
Jerzego Grzywacza (ps. „Tapir” - Pre-
zesa Pomorskiego Okręgu Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej). 

Kto, jak nie Oni o Powstaniu wiedza 
najlepiej. O sensie. O strachu. O nadziei. 
O wszystkim.

Profesor Jerzy Grzywacz miał wów-
czas 15 lat. Wówczas dla tamtego po-
kolenia, które dojrzewało szybciej - po-
nieważ nie było czasu na dzieciństwo 

Powstanie Warszawskie 

79 lat temu o godzinie 17.00 w Warszawie nie zawyły syreny. Wówczas Warszawa stanęła do 
walki tej najważniejszej - o godność. Aby zerwać kajdany zniewolenia i upodlenia. W końcu 
stanęła do walki o przyszłość. Dzisiaj my o godzinie „W” stając na dźwięk syren, oddajemy 
hołd Powstańcom i mieszkańcom Warszawy. Ten gest ma jednak znacznie większy wymiar – my 

dzisiaj w metafizycznej solidarności łączymy się z Powstańcami - bo każdy normalny, dobry, kochający człowiek boi 
się nie tylko śmierci, ale odarcia z godności i nieustannie drążącej pogardy. A taki był wymiar niemieckiej okupacji  
i przygotowanej przez nazistów II Wojny Światowej.

Warta Honorowa przy Pomniku Polskiego Państwa Podziemnego
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- normalnym było, że nastolatkowie byli 
żołnierzami. Poznali śmierć. Widzieli 
żniwa bestialstwa. Smakowali jednak 
nadziei – marzeń o normalnym życiu. 
On, mający dzisiaj 94 lata, stojąc przed 
frontem kompani honorowej powiedział: 

„Motywem wybuchu Powstania 
Warszawskiego były dwa elementy. Je-
den, militarny przeciwko Niemcom. 
Chodziło o to, żeby wyzwolić Warszawę 
własnymi siłami, bez ingerencji Armii 
Czerwonej. Ale był i drugi motyw. Skie-
rowany politycznie przeciwko Związko-
wi Sowieckiemu.” 

I jak wskazał, że chociaż Powstanie 
wtedy, w sensie militarnym i material-
nym poniosło klęskę to jednak przynio-
sło zwycięstwo:

„Bowiem Polska nie dała się sko-
munizować. Byliśmy jedynym krajem 
w tzw. bloku państw ludowo-demokra-
tycznych, który oparł się w swojej masie 
komunizmowi. Co więcej, to w 1989 r. 
myśmy o własnych siłach zrzucili ten 
ustrój w Polsce. To Polska, to postawa 
polskiego społeczeństwa przyczyniła się 
do obalenia komunizmu w środkowej  
i wschodniej Europie. I dlatego dzisiaj, 
pamiętając o tych ofiarach, oddając im 
cześć i hołd, mamy prawo krzyknąć: 
cześć bohaterom warszawskim!”

Czarno - Białe

Zniszczoną Warszawę naród polski 
odbudował. Polska stała się w końcu 
suwerennym i demokratycznym pań-
stwem. Ludzie zajęci normalnym ży-
ciem nie zawsze „mogą” w ferworze co-
dzienności pamiętać o tamtych ofiarach, 
bohaterach i poświęceniu. Ale Powstanie 
Warszawskie ma wartość uniwersalną. 

Niestety, nadal są tacy, którzy dzisiaj 
relatywizują brzemię tamtych dni i tam-
tych decyzji. Oby nigdy nie przyszło im 
zweryfikować swoich postaw w praw-
dziwej próbie życia i wartości. 

Łatwo z perspektywy wygodnego 
życia ocenia się wydarzenia, które już 
się stały. Wciąż poprawiać jeszcze raz, 
już podjęte decyzje – tworzyć alterna-
tywne historie. Powstanie i tamten dra-
mat miał jednak wymiar rzeczywisty. 
Nie miał nic wspólnego z grą, w której 
można cofnąć czas, zmienić układ sił, 
czy uzyskać nowe życie albo w ostatecz-
ności zapuścić grę jeszcze raz. 

Nie można uprawiać swoistego „eks-
hibicjonizmu historycznego i politycz-
nego” wskazując na „obłęd 44”, który 
jakoby opętał Polaków i doprowadził do 
zagłady Warszawy.

Rzezi Woli, zabijanych ludzi i pa-
lonych żywcem, unicestwianych dla 
samej satysfakcji ohydy zabijania doko-
nali niemieccy naziści z rozkazu Adol-

fa Hitlera. To obłędem była III Rzesza. 
W ciągu niespełna 13 lat doprowadziła 
Niemcy w szaleńczym wirze od euforii 
opętanego poparcia nazizmu do upadku 

Profesor Jerzy Grzywacz ps. „Tapir” -  uczestnik Powstania Warszawskiego dzieli się  
z mieszkańcami Gdańska refleksją o tamtych dniach.

Prezydent Gdańska Pani Aleksandra Dulkiewicz – wystąpienie podczas uroczystości  
1 sierpnia 2023r.
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już nie tylko samych Niemiec i zniszcze-
nia połowy świata, ale do ruiny godności 
ludzkiej. Ponieważ w milczącym przera-
żeniu nie można inaczej odebrać świa-
dectwa ofiary KS Auchwitz, Dachau. 
bestialstwa wobec Obrońców Poczty 
Polskiej w Gdańsku, ofiar Piaśnicy, czy 
zabijania chorych, jakie uprawiał nie-
miecki faszyzm u swego zarania.

Wynikiem Powstania Warszawskie-
go wówczas - w tamtej chwili - było 
zniszczenie Warszawy. Czy to Powstań-
cy, albo Jego dowódcy unicestwili meto-
dycznie miasto ? Nie, to zrobili Niemcy. 
To Hitlerowcy wywołali wojnę. To z tą 
wojną nie zgadzali się uciemiężeni lu-
dzie. To dlatego wybuchło Powstanie. 
To godność kazała walczyć. Czy Po-
wstanie w Getcie Warszawskim w 1943 
roku miało sens. Miało – choć było klę-
ską - bo od śmierci przygotowanej przez 
nazistów nie było odwrotu. Można było 
– tam w Getcie - dać siebie rozdeptać, 
albo pokazać niebywałą odwagę wobec 
siebie, wobec oprawcy, wobec pamięci 
ofiar i wobec przyszłości. 

Czy Warszawiacy i żołnierze Armii 
Krajowej – Powstańcy byli samobójca-
mi? Nie - oto wielcy ludzie, wielcy god-
nością, człowieczeństwem, pragnieniem 
życia i miłości pokazali, co jest jedyną 

wartością i tak naprawdę sensem życia. 
Tu nie może być żadnych spekulacji. 

Tu nikt nie ma prawa rozliczać nikogo 
- poza faktycznymi zbrodniarzami spod 
znaku SS.

Dlatego niekwestionowanym do-
robkiem śp. Lecha Kaczyńskiego i Jego 
współpracowników jest stworzenie 
Muzeum Powstania Warszawskiego po 
to, aby było ono świadectwem sprawy 
„której nie można nie przegrać”, z któ-
rą bezwzględnie trzeba się zmierzyć, 
dla której warto żyć, aby temu życiu 
dawać sens. Te 63 dni Powstania War-
szawskiego dały bowiem Narodowi  
i Państwu Polskiemu dobro bezcenne 
jaką jest godność, poczucie więzi, wspól-
noty i honoru. To są pryncypia, które 
tworzą Państwo. Dają poczucie więzi, 
przynależności i każdemu z osobna god-
ność. Tylko w ten sposób każdy wie, że 
jest Polakiem, że to Jego Ojczyzna. 

I na koniec jeszcze jedna refleksja. 
Okładkę naszego miesięcznika zdobi 
rysunek 8-letniego Jurka Borzyszkow-
skiego, ucznia Szkoły Podstawowej  
w Pępowie im. ppor. Klemensa Wickiego 
– żołnierza AK. Chłopiec ma niewątpli-
wy i nietuzinkowy talent. Wyobraźnie, 
która pozwala mu wydobyć grę światła, 

przestrzeń, czy uchwycić dynamikę fal 
morskich. To widzimy na rysunku wy-
konanym w technice farbek wodnych. 
Ale czy dostrzegamy wszystko? 

Właśnie. Pewnie podobnie uzdol-
nionych dzieci jest więcej. Część z nich 
odniesie wymierny sukces, a część po-
zostanie z uśpionym albo niespełnionym 
talentem Każdy z nich będzie ponad 
wszystko miał jednak możliwość bycia 
dzieckiem. Dojrzewania, poznawania  
i podziwiania świata, aby swoimi wraże-
niami - tak jak Jurek dzielić się z inny-
mi. Będzie miał taką możliwość, dzięki 
kochającym rodzicom, szkole, gronie ró-
wieśników i przyjaciół. Dzięki zabawie 
i przygodzie każdego dnia. Ale jest coś 
więcej, tą wartością jest pokój, w tym 
przypadku dobrze pojęta beztroska i po-
czucie bezpieczeństwa. 

Na ile zawdzięczamy ją Powstańcom 
Warszawskim ?

Wybór cytatów z przemówień doko-
nany w oparciu o relację Roberta Pie-
trzaka - www.gdansk.pl.

Zdjęcia: Dominik Paszliński – www.
gdansk.pl oraz Ireneusz Lipecki SNG

Ireneusz Lipecki 
Wiceprezes SNG

Patrycjuszki z „Naszego Gdańska” przynoszą splendor naszemu miastu. 

Pomorskie Święto Rzemiosła 
W dniach 29 i 30 lipca 2023 roku odbyła się już II Edycja Pomorskiego Święta Rzemiosła, które zorganizowane 
zostało przez Pomorska Izbę Rzemieślniczą Małych i Średnich Przedsiębiorstw.

Kulminacyjnym wydarzeniem były 
zorganizowane na wyspie Ołowianka 
targi. Całość odbywała się w ramach 
Jarmarku Świętego Dominika. Wydarze-
nie znakomicie prezentowało pomorskie 
rzemiosło oraz pomorską kulturę. Święto 
rozpoczęło się w sobotę 29 lipca o godz. 
10:00 uroczystą Mszą Świętą w  Bazy-
lice Mariackiej. Bezpośrednio po mszy 
odbyła się Parada Rzemieślników ulica-
mi Głównego Miasta. W paradzie wzięli 
udział przedstawiciele Pomorskiej Izby 
Rzemieślniczej i reprezentanci różnych 
Cechów – przedstawicieli różnych zawo-
dów, w swoich uroczystych kolorowych 
i dystyngowanych strojach. Nie zabrakło 
oczywiście przedstawicieli gdańskiego 
samorządu, posłów i senatorów ziemi 
gdańskiej oraz licznych mieszkańców Stoiska rzemieślnicze na Ołowiance
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miasta. Uroczysty przemarsz odbywał 
się przy akompaniamencie orkiestry 
dętej, a cały korowód prowadziły Patry-
cjuszki (a także Patrycjusze) w strojach 
dawnych mieszczan gdańskich. 

Patrycjuszki z „Naszego Gdańska”

W tym miejscu należy podkreślić, że 
nasza grupa rekonstrukcyjna jest bardzo 
zaangażowana zarówno w samo przygo-
towywanie, jak i dbałość o detale stro-
jów. Nieustannie poszukują możliwie 
najlepszego i najbardziej wiernego od-
tworzenia stroju mieszczan gdańskich. 
Dla nich – to wielka pasja, ale także 
żmudna praca „rzemieślnicza”. Trzeba 
dobrać tkaniny, wykończenie, przygoto-
wać koronki, ozdobne tasiemki. Wszyst-
ko uszyć. To jest także dzieło badawcze. 
Sam projekt strojów nasze koleżanki 
oraz koledzy poprzedzają poszukiwa-
niem u źródeł – opisów i rycin z daw-
nych przekazów historycznych.

Niezawodny Profesor Januszajtis

Na szczęście w Stowarzyszeniu 
„Nasz Gdańsk” mamy Profesora An-
drzeja Januszajtisa, który nie tylko po-
siada wielką wiedzę w tym zakresie, ale 
mnóstwo cierpliwości do wskazówek  
i chętnie podpowiada - jak strój dawnych 
gdańszczan wyglądał. Dobrym duchem, 
a w zasadzie motorem rozpędzającym to 
dzieło jest nasza koleżanka, a zarazem 
Radna Śródmieścia Anna Stawska. Każ-
dy z nas zastanawia się, skąd u naszej 
koleżanki jest tyle pasji i przede wszyst-
kim niezmordowanych sił. Wysiłek  
i praca naszych Patrycjuszek przynosi 
wielką chlubę dla miasta i jest coraz do-
skonalszą skarbnica folkloru Gdańska. 
Samo uatrakcyjnienie szeregu miejskich 
uroczystości dodaje kolorytu i zachwy-
ca turystów – i nikt nie przesadzi, jeżeli 
w tym miejscu powiemy, że turystów 
z całego świata. Z tym większą dumą 
miło nam odnotować list gratulacyjny 
skierowany na ręce Profesora Andrzeja 
Januszajtisa, który zamieszczamy obok. 
Serdecznie gratulujemy i dziękujemy 
naszym wspaniałym członkom Stowa-
rzyszenia „Nasz Gdańsk”. 

Kolorowe targi na Ołowiance

Wróćmy jednak do Święta Rzemio-
sła. Na Ołowiance tuż za kładką na Mo-
tławie ustawiona została scena oraz licz-
ne stoiska. Na scenie odbywały się licz-
ne atrakcje, w tym m.in. koncert Agnes 

Poczty Sztandarowe i delegacje podczas nabożeństwa w Bazylice Mariackiej w Gdańsku

List i podziękowania od Pomorskiej Izby Rzemieślniczej
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Violin Magdaleny Niedbały-Kawęckiej, 
a także szeregu młodych artystów w ra-
mach promocji „Muzycznej Kuźni Ta-
lentów” ze Skowarcza pod Gdańskiem. 
Na licznych stoiskach mogliśmy spotkać 
rzemieślników z pomorza, którzy pre-
zentowali oraz sprzedawali swoje wyro-
by z różnych branż. Nie zabrakło przy-
gotowanych przez Izbę i rzemieślników 
innych atrakcji, ukazujących bogactwo 
pomorskiego rzemiosła. Degustacje rze-
mieślniczych smakołyków i znakomicie 
zorganizowana impreza przyciągnęła 
rzesze mieszkańców i turystów. Uwagę 
przykuwał zabytkowy samochód Austin 
Seven z 1920 roku – na chodzie, mister-
nie odrestaurowany przez gdańskiego 
mistrza – mechanika samochodowego 
Pana Ryszarda Ostrowskiego.

Serdecznie gratulujemy organizato-
rom i zapraszamy na krótką fotorelację.  

Ireneusz Lipecki 
Zdjęcia: Piotr Matusiak 

oraz Dominik Paszliński www.
gdansk.pl 

Parada na ulicy Grobla II

Elegancka para gdańskich mieszczan Kto jeszcze pamięta. U kowala czarna robota.
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Wyciąga aż 60 km/h - misternie odrestaurowany samochód  
Austin Seven z 1920 roku Pana Ryszarda Ostrowskiego

Pani Agnes Violin w trakcie występu na estradzie Pomorskiego Święta Rzemiosła 2023

Nasi członkowie znakomicie tańczą. Patrycjuszki tańczą  
na Ołowiance

Patrycjuszki na przemarszu. Na pierwszym planie Anna StawskaPatrycjuszki w Kościele Mariackim



12

Nr  8/2023         Nasz GDAŃSK

(2)

Morskie wyzwania technologiczne Polski  
i Pomorza wobec widma zagrożeń wojennych 

Rosyjski akt wojenny, jakim w istocie stała się „specjalna operacja wojskowa” przeprowadzona  
na Ukrainie, zapoczątkował najkrwawsze działania zbrojne od czasu zakończenia II Wojny Światowej.

Terror i skuteczna obrona czyli 
technologia wygrywa

Wracając do technologii i jej nie-
równomiernego rozłożenia po obu 
stronach konfliktu należy zauważyć, 
jak postęp naukowy zmienia przewagi 
stron. Początek wojny z rosyjską domi-
nacją na polu walki stał się mglistym 
wspomnieniem wskutek utraty zdol-
ności produkcyjnych i strat sprzęto-
wych federacji. Kolejne etapy konfliktu  
to wzrost nasycenia nowoczesnym 
sprzętem ukraińskich obrońców i ro-
snące horrendalne straty rosyjskie aż po 
zapaść sprzętową i stagnację „moskali”. 
Brak sukcesów na polu walki rządzą-
cy Rosją kompensują sobie sukcesami  
w ataku na infrastrukturę cywilną  
i ośrodki miejskie. Duże straty wśród 
ludności cywilnej to zwykłe akty nęka-
nia i terroru wojennego. Chwilowa do-
minacja rosyjskich rakiet kierowanych 
przerwana zostaje przez uruchomienie 
nowoczesnych systemów przeciwlot-
niczych i walki elektronicznej. Amery-
kańskie baterie przeciwlotnicze Patriot  
i niemieckie systemy Iris-T zestrzeli-
wują niemal 95% wszystkich wrogich 
rakiet i dronów. Dalsze naloty, mimo 
swojej cykliczności, już nie powodują 
takich strat, co na początku bombar-
dowań. Szybko przyzwyczajono ludzi 
do obrazu zestrzeliwanej w powietrzu 
wrogiej rakiety czy drona. Na naszych 
oczach dokonuje się rewolucja prowa-
dzenia bitew. Wizje gwiezdnych wojen 
i podniebnych tarcz antyrakietowych 
Regana znajdują swoje urealnienie po 
czterdziestu latach. Następuje wet za 
wet. Dostarczone przez W. Brytanię  
i USA rakiety dalekiego zasięgu umoż-
liwiają bombardowanie rosyjskich skła-
dów amunicji i centrów logistycznych. 
Nowoczesne drony (bezzałogowe apa-
raty latające) coraz częściej przekra-
czają granicę rosyjską, atakując fabryki 
zbrojeniowe i lotniska wojskowe. Nara-
stająca niemoc władz rosyjskich w spo-
sobie prowadzenia skutecznej walki wi-
doczna jest gołym okiem. Konflikty we-

wnątrz obozu władzy jak i bezpośrednie 
bunty w oddziałach wojskowych to być 
może zaczyn wewnętrznej zapaści pań-
stwa rosyjskiego i wycofania własnych 
sił z okupowanych terytoriów. Równie 
dobrze może to być stan przejściowy, 
poprzedzający po kilku latach ponowną 
remilitaryzację Federacji Rosyjskiej. 

Gotowi na dalszy ciąg czyli możliwość 
wojny asymetrycznej

Jakiej skali będzie efekt kontrofen-
sywy ukraińskiej czas pokaże. Już dziś 
należy przygotowywać się na akt drugi 
konfliktu, o być może rozszerzonym za-
sięgu. Coraz częściej analitycy NATO 
poddają dyskusji możliwość prowoko-
wania przez Rosję członków sojuszu, 
celem destabilizacji i podziału we-
wnątrz układu. Co to oznacza dla Eu-
ropy, Polski i mieszkańców Pomorza?  
I jaką rolę w tym pełni nauka i techno-
logia? By to wytłumaczyć, należy zdać 
sobie sprawę z możliwych scenariuszy 
zakończenia konfliktu. Zakładając naj-
bardziej pozytywny - Ofensywa Ukra-
iny spowoduje załamanie się rosyjskich 
sił i ich zniszczenie, co na dziesięcio-
lecia zmarginalizuje siłę militarną tego 
państwa. Bardziej prawdopodobne wy-
dają się być scenariusze oparte na wy-
cofaniu częściowym sił rosyjskich lub 
przegrupowaniu i zawieszeniu broni, 
co w rezultacie będzie jedynie pau-
zą i zamrożeniem konfliktu do czasu 
odbudowy sił rosyjskich. Niestety, 
wprowadzona wieloletnia indoktryna-
cja społeczeństwa federacji rosyjskiej 
zwiastuje ryzyko dalszego rewizjoni-
zmu i tendencji mocarstwowych, nawet 
w wypadku zmiany elit rządzących na 
powierzchownie bardziej ugodowych  
i dystyngowanych notabli. To, co moż-
na już dziś zaobserwować, to fakt,  
iż reżim moskiewski nie potrafi uznać 
swojej przegranej i mimo zapaści tech-
nologii prowadzenia wojen, gotów jest 
do prowadzenia konfliktu w innym za-
kresie i skali. Należy się liczyć z moż-
liwością prowadzenia przez Rosję sze-

regu wojen asymetrycznych, czyli kon-
fliktów mających na celu destabilizację 
państw i regionów sprzyjających Ukra-
inie i sojuszowi NATO. Do tego typu 
działań zaliczyć można akty terroryzmu 
i sabotażu gospodarczego na obiekty 
infrastruktury krytycznej, jak mino-
wanie portów i wiaduktów, wykoleje-
nia składów, wysadzanie rurociągów 
podwodnych czy sieci przesyłowych. 
Nie bez przyczyny rosyjskie statki hy-
drograficzne marynarki wojennej pro-
wadzą na wodach międzynarodowych 
mapowanie rurociągów przesyłowych 
ropy i gazu, podwodnych kabli energe-
tycznych czy światłowodów teleinfor-
matycznych. Należy się liczyć z możli-
wym wystąpieniem aktów awarii elek-
trowni, zakładów petrochemicznych, 
czy stacji uzdatniania wód. Ataki na in-
frastrukturę transportową jak porty czy 
lotniska lub ataki hackerskie jak wła-
mania na konta bankowe, czynią z pań-
stwa zaatakowanego obszar niestabilny, 
czyli niegodny zachodnich inwestycji, 
co w rezultacie skutkuje zubożaniem 
danego państwa i zmniejszeniu sojusz-
niczej pomocy w przypadku ponownej 
inwazji Rosjan. Złożoność zagadnienia 
w przypadku naszego kraju jest bardzo 
szeroka, tym bardziej, iż nasze państwo 
w wyniku swej działalności pro ukra-
ińskiej stało się jednym z głównych 
wrogów udaremniających efekt inwazji 
na Ukrainę. Ten sam scenariusz narasta  
w obliczu możliwości aneksji Białorusi 
przez Rosję i wzrostu jej oddziaływa-
nia na Litwę, Łotwę i Estonię, których  
w dużym stopniu gwarantem suweren-
ności w NATO jest Polska. 

Wnioski –Zmiana kultury 
technologicznej i zarządzania 

bezpieczeństwem państwa

W kontekście doświadczeń obser-
wowanych w działaniach zbrojnych 
na Ukrainie, każde rozwinięte pań-
stwo, aspirujące do roli bezpiecznego 
ośrodka społeczno-gospodarczego dla 
swych obywateli, musi poczynić sze-
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reg istotnych reform gospodarczo stra-
tegicznych. W pierwszej kolejności,  
w obszarze nowych technologii, pań-
stwo powinno promować wszelkie 
działalności badawczo rozwojowe za-
równo firm, towarzystw naukowych jak 
i ośrodków akademickich, uczestniczą-
cych w pracach nad dziedzinami, moż-
liwymi do zastosowania w przemyśle 
zbrojeniowym, bezpieczeństwa, ener-
getyki, transportu czy medycyny. Inne 
propozycje, to:

-	 Diametralny wzrost nakładów 
na dziedziny technologiczne i konkretne 
badania, których efekt można w bezpo-
średni sposób implementować w mecha-
nikę prowadzenia działań obronnych czy 
zwiększonej produkcji przemysłowej. 

-	 Ukrócenie zjawiska tzw.” gran-
tyzmu”, czyli wyłudzania środków fi-
nansowych z ośrodka centralnego na 
badania nieistotne z punktu widzenia 
rozwoju państwa. 

-	 Zwiększenie ochrony patento-
wej i współpracy we wdrażaniu produk-
cji przemysłowej.

-	 Ściąganie zagranicznych firm 
zaawansowanej produkcji przemysłowej. 

-	 Zakładanie krajowych firm wy-
sokich technologii opartych o krajowe 
prawa patentowe i zakupione licencje 
produkcyjne, które mogą być niezależ-
nie rozwijane przez krajowy przemysł.

Politechnizacja społeczeństwa i pro-
mowanie znaczenia inżynierii dla bez-
pieczeństwa państwa.

Wszystkie te propozycje winny być 
wdrażane przez specjalną ponad poli-
tyczną komisję, działającą i czuwającą 
nad efektami poszczególnych składni-
ków reformy. Dalekowzroczna polity-
ka wzrostu technologii w RP powinna 
być wprowadzona konsekwentnie, wraz 
ze wzrostem nakładów budżetowych  
na naukę i obronę narodową. Prócz 
roli stymulacji finansowej samo pań-
stwo poprzez niezależnych ekspertów 

i ośrodki akademickie powinno w spo-
sób transparentny zabiegać o tworzenie 
specjalnych ośrodków strategicznej 
produkcji przemysłowej, tak jak to się 
dzieje w USA, Korei, Szwajcarii czy 
Finlandii. Rolą państwa jest promowa-
nie i wspieranie krajowych przedsię-
biorstw oraz wynalazców w nawiązy-
waniu współpracy z inwestorami zagra-
nicznymi w celu inicjacji biznesowych 
na terenie RP w specjalnie wyznaczo-
nych ośrodkach szczególnej ochrony 
produkcyjnej. 

Militaryzacja państwa w oparciu  
o sprawdzone wzorce

Przykład Szwajcarii, Finlandii czy 
Izraela, jako państw o małych spo-
łecznościach, prężnych gospodarkach 
i silnych armiach jest niewątpliwym 
wzorcem polityki strategicznej pań-
stwa. Oczywiście, każde ze wspo-
mnianych krajów ma swoją specyfikę, 
funkcjonującą w oparciu o geopolitykę 
danego regionu. Mariaż silnej edukacji 
z wysoką technologią i przy wysokim 
stopniu zasymilowania społecznego 
do potencjalnej roli każdego obywate-
la w strukturach obronnych państwa w 
przypadku wojny. Konieczność obrony 
swojego domu i regionu jest w świa-
domości większości polskich obywa-
teli warunkiem bezwzględnym, toteż 
kierunkiem polityki bezpieczeństwa 
RP winno być stworzenie powszech-
nego szkolenia wszystkich mieszkań-
ców z obsługi nowoczesnego sprzętu 
i taktyki przetrwania, samoobrony, 
survivalu, pierwszej pomocy medycz-
nej czy reakcji opanowania paniki w 
przypadku konkretnego zagrożenia. 
Powszechne przysposobienie obronne 
wraz z przydzielonymi zadaniami na 
wypadek wojny w oparciu o umiejęt-
ności i wykształcenie zawodowe by-
łoby jednym z elementów składowych 
programu organicznego bezpieczeń-
stwa państwa. Równolegle z edukacją 

obywateli w państwie musi powstać 
szereg regionalnych podziemnych 
składów amunicji wojsk obrony tery-
torialnych, zbiorników paliw, składów 
żywności długoterminowej oraz schro-
nów i punktów bezpiecznej obsługi 
medycznej dla ludności w przypadku 
ataków lotniczych czy chemicznych. 
Ukoronowaniem militaryzacji państwa 
jest oczywiście zwiększenie stanu ar-
mii zawodowej i stworzenie warunków 
powszechnych szkoleń wojskowych  
w oparciu o najnowszy, a nie przesta-
rzały sprzęt wojskowy. Zakupy no-
woczesnego uzbrojenia powinny być 
oparte o nowoczesne i wielowątkowe 
planowanie strategiczne, w którym 
wyszczególnione byłoby operacyjne 
wykorzystanie nowego sprzętu i oko-
liczności im towarzyszące. Innymi sło-
wy, państwo polskie potrzebuje armii 
nowego wzoru zdolnej do reagowa-
nia nawet na najbardziej abstrakcyj-
ne działania wrogich sił regularnych 
bądź asymetrycznych. Przewidywanie 
i ciągła reakcja na zawirowania po-
lityczne i zachowania wojsk poten-
cjalnych państw nam nieprzyjaznych 
winna być punktem ciągłej obserwacji  
i analizy. Wywiad i kontrwywiad powi-
nien działać długofalowo, niezależnie  
od polityków i w sposób koherentny 
ze wszystkimi rodzajami sił zbrojnych 
oraz z głównymi przedsiębiorstwa-
mi cywilnymi państwa w celu elimi-
nacji szpiegostwa przemysłowego, 
dywersji czy terroru. Nakłady finan-
sowe na służby informacji, wywiadu  
i sił zobrazowania ciągłego monito-
ringu ruchu morskiego czy lotniczego 
muszą być ciągle zwiększane, ade-
kwatnie do skali zaangażowania pań-
stwa w zagraniczne misje wojskowe. 

mgr inż. Marcin Głośkiewicz

Ukraiński dron kamikaze jako pływająca naprowadzana bomba.  
Fot. The Drive

Dron Bayraktar TB2 przygotowywany do lotu bojowego  
przez żołnierzy ukraińskich. Fot.ukrmon
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Andrzej Szambelan. „Dowiedzia-
łem się „o istnieniu” Mieczysława Jało-
wieckiego i trylogii jego pamiętników z 
blogu Szkoła Nawigatorów „Corylusa” 
- czyli blogu Gabriela Maciejewskiego. 
Trylogia ta składa się z książek o tytu-
łach: „Na skraju imperium”, „Wolne 
miasto” i „Requiem dla ziemiaństwa”. 
Najpierw przeczytałem „środkową”, czy-
li „Wolne miasto”, ponieważ dotyczyła 
międzywojennego Gdańska i zaczęło się. 
Przy okazji okazało się, że mogłem wypo-
życzyć te książki z biblioteki w Gdańsku 
Wrzeszczu. Książka i autor pozytywnie 
mnie zaskoczyły. Przeczytałem w końcu 
wszystkie trzy, które są na jednakowym, 
świetnym poziomie. Z nich poznałem 
postawę i działanie Mieczysława Jało-
wieckiego, który w obcym sobie wów-
czas mieście – przedwojennym Gdańsku, 
które zarazem było przecież przez wieki 
miastem polskim, działał i chciał uczynić 
w nim nasze polskie przyczółki.” 

Z dzisiejszej perspektywy inicjatywy 
te mogą wydać się co najmniej dziw-
ne. Inspirowane patriotyzmem, a może 
wprost ambicją zabiegania o interes 
Polski, a dodatkowo - mówiąc delikat-
nie – wymagające przebiegłości, sprytu 
i odwagi. Tutaj koniecznie trzeba wspo-
mnieć, że 

Wolne Miasto Gdańsk powstałe  
w wyniku ustaleń Traktatu Wersalskiego 
niosło wiele namiętności narodowościo-
wych. Niemcy chcieli mieć w Gdańsku 
wyłączność dla siebie. 

Andrzej Szambelan. Były to trudne 
działania, o czym świadczą „wytyczne” 
wujka Mieczysława Jałowieckiego, któ-
rym był sam marszałek Piłsudski. Wypo-
wiedział je w krótkich żołnierskich sło-
wach, cytuję: „Nie dogodzisz nam - cze-
ka cię kula w łeb. Nie dogodzisz Niem-
com, dostaniesz od nich kulę. Staraj się, 
aby ciebie jedno i drugie ominęło. To są 
moje instrukcje.”

Andrzej Szambelan. Książka Mie-
czysława Jałowieckiego „Wolne Mia-
sto” była także jedną z ostatnich lektur 
Jana Pawła II. Wspomnienia Jałowiec-
kiego, czytała naszemu papieżowi Jego 
wieloletnia przyjaciółka, lekarka Wan-
da Półtawska, była więźniarka Ravens-
brück, która czuwała przy umierającym 
papieżu. Wspominała później: „Czyta-
łam do środy (30 marca 2005), potem 
przeszkodzili nam lekarze i nie udało mi 
się tej ostatniej kartki przeczytać. Był 
cały czas zainteresowany treścią i jak-
kolwiek pod koniec życia słuchał głów-
nie tekstów modlitewnych, to jednak 
upominał się o dalsze czytanie o losach 
Gdańska” - wspomina Półtawska („Be-
skidzkie rekolekcje. Dzieje przyjaźni ks. 
Karola Wojtyły z rodziną Półtawskich”).

Dlaczego ta lektura była dla Papieża 
tak interesująca? Może Jan Paweł II nie 
wypowiedziałby słynnych słów: „Każdy 
z Was, młodzi przyjaciele, znajduje też w 
życiu jakieś swoje Westerplatte”, gdyby 
nie Mieczysław Jałowiecki.

Ponieważ Papież znał historię Mie-
czysława Jałowieckiego wcześniej, mógł 

w swoich wypowiedzianych w 1987 roku 
pamiętnych słowach na Westerplatte 
mieć na myśli zarówno to, co zrobił Ja-
łowiecki i rząd Rzeczypospolitej - jak i 
to, co potem bohatersko uczynili polscy 
żołnierze. 

Faktycznie polski kawałek  
Wolnego Miasta

Zaczęło się, można powiedzieć, cał-
kiem niewinnie. Mimo formalnie za-
pewnionego dostępu do portu, rzeczy-
wiste stosunki Wolnego Miasta Gdańska 
od samego początku w zasadzie unie-
możliwiały stronie polskiej korzystanie 
z portu w Gdańsku. Zarówno władze 
Gdańska oraz poddawana propagandzie 
społeczność niemiecka w Gdańsku sku-
tecznie blokowały nam dostęp do morza. 
Możliwość przeładunku i dostaw towa-
rów drogą morską do odradzającego się 
państwa miała także znaczenie wojsko-
we. Nierzadko, tylko tą drogą do Polski 
mógł trafiać sprzęt wojskowy. Należy 
tutaj przypomnieć, że wtedy nawet nie 
zaczęto budowy Gdyni. 

Andrzej Szambelan. Rząd polski,  
w obliczu takiej sytuacji, za pośred-
nictwem Szymona Askenazego, swo-
jego przedstawiciela przy Radzie Ligi 
Narodów, zaproponował wyznaczenie 
specjalnego terenu w porcie na potrze-
by wyładunku towarów wojskowych.  
22 czerwca 1921 roku Liga Narodów, 
mimo oporu władz Gdańska, wyraziła na 
to zgodę. Nie wskazała przy tym konkret-
nego miejsca w porcie gdańskim. Jedno-
cześnie przyznała stronie polskiej prawo 
do posiadania oddziału wartowniczego, 
w celu ochrany strefy przeładunków. 
Rada Portu i Dróg Wodnych (formal-
ny organ nadzoru portu) na miejsce 
składnicy zaproponowała wyspę Ostrów 
(gdzie już odbywały się podobne przeła-
dunki). Władze Gdańska (senat) zasuge-
rowały Przekop Wisły w okolicy Świbna. 
Ostatecznie 7 kwietnia 1922 roku Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku Ri-
chard Haking podjął decyzję o lokaliza-
cji składnicy wojskowej na Westerplatte. 

Mieczysław Jałowiecki urodził się 2 grudnia 
1876 roku. W latach 1919–1920 był przedsta-
wicielem rządu polskiego w Wolnym Mieście 

Gdańsku. Dzięki inicjatywie Mieczysława  
Jałowieckiego państwo polskie wykupiło 
m.in. tereny na półwyspie Westerplatte  
w granicach Wolnego Miasta Gdańska.

Ścieżki niepodległości

Dyskusja o polskim Westerplatte 
Historia ta jest może mało znana, ale bardzo pouczająca. Pokazuje ona, jak można budować patriotyzm poprzez 
dalekowzroczność, zapobiegliwość, a przede wszystkim w oparciu o racjonalne, mądre i wnikliwe analizy, które 
swoją perspektywą wybiegają w przyszłość.
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W celu usprawnienia przeładunku, 
zarówno nakładem władz polskich, jak 
i Wolnego Miasta Gdańska miał tu po-
wstać basen portowy. Ostatecznie pół-
wysep przekazany został do dyspozycji 
Polsce, z przeznaczeniem na miejsce 
przeładunku, magazynowania i ekspe-
dycji materiałów wojskowych stosow-
ną uchwałą Rady Ligi Narodów w dniu  
14 marca 1924 roku.

Odkrywamy strategiczne karty

W tym miejscu zapewne czytelnik 
zastanowi się - no tak, Polska mogła 
już zorganizować Wojskową Skład-
nicę Tranzytową na Westerplatte. Ale 
była ona faktycznie w granicach Wol-
nego Miasta Gdańska – nie byłoby to 
więc w świetle decyzji Ligi Narodów 
terytorium Rzeczypospolitej Polskiej, 
a jedynie miejsce udostępnione dla na-
szego wojska, a więc zasadnym jest py-
tanie - czy Westerplatte to była Polska ?  
A także dalej, czy Niemcy rozpoczyna-
jąc atak we wrześniu 1939 roku w regu-
larnym starciu na Westerplatte zaatako-
wali Rzeczpospolitą. Tutaj odpowiedź 
jest jednoznaczna. Tajna operacja roz-
poczęta w 1919 roku przez rząd Polski 
i Mieczysława Jałowieckiego pozwoli-
ła na odkupienie od dotychczasowych 
niemieckich właścicieli części półwy-
spu Westerplatte - tej, na której w 1924 
roku mogliśmy zorganizować Wojskową 
Składnicę Tranzytową. Zapobiegliwość  
i skuteczność tajnej misji dała polskiemu 
rządowi możliwość organizacji miejsca 
dla przeładunku towarów wojskowych 
na zewnętrznej granicy portu w Gdań-

sku to ważny element utrzymania nie-
zależności, a ponadto Westerplatte było 
znakomitym punktem strategicznym 
umożliwiającym, co najmniej obserwa-
cję i kontrolę ruchu statków u wejścia 
do portu. Nie mogłoby się to stać ,gdyby 
właścicielem tego terenu nie był wcze-
śniej rząd Polski. 

Andrzej Szambelan. A oto co na-
pisał w swoich wspomnieniach Mieczy-

sław Jałowiecki, które uka-
zały się w książce „Wolne 
miasto”. Warto przytoczyć te 
fragmenty wspomnień, któ-
re są świadectwem sprawy,  
o której tutaj mówimy.

(od strony 80) „Z ra-
dością dowiedzieliśmy się  
w Gdańsku o odzyskaniu 
Wilna (kwiecień 1919 r.).

Była to pamiętna i pięk-
na wiosna. Jakby fala cze-
goś szlachetnego spłynęła 
na Polskę. Ludzie zapomnieli 
o własnym egoizmie, każdy 
starał się dołożyć wszelkich 
starań, aby w miarę swoich 
sil przyczynić się do podnie-
sienia wskrzeszonego pań-
stwa z gruzów niedoli i nie-
woli.(...)

Niemcy w Gdańsku po-
czuli się na tyle niepewnie, że zaczęli 
wysprzedawać swoje nieruchomości. 
Cena na nie spadała tak dalece, że moż-
na było „wziąć Gdańsk gołymi rękami”. 
Uznałem, że chwila jest odpowiednia, 
aby wykupić co można i faktem posia-
dania nieruchomości nie tylko utrwalić 
pozycję Polski w Gdańsku, ale i mieć 
pomieszczenia na własne biura, własne 
składy itd.(...) Był to z mojej strony krok 
bardzo ryzykowny i była to moja osobi-
sta inicjatywa. Aby nie działać arbitral-
nie, powołałem tajną komisję, w skład 
której weszli admirał Borowski, Witold 
Wańkowicz oraz przedstawiciele Rady 
Ludowej: dr Kręćki, dr Kierski, dr Ku-
bacz, p. Łęgowski, p. Leszczyński.

(...) Wykonując równocześnie zada-
nia dla potrzeb Sztabu Generalnego, 
odkryłem ze zdumieniem, że i agenci 
bolszewiccy kręcą się koło zakupu te-
renów u wejścia do portu. Sprawa ta 
na dobre zaczęła mnie niepokoić. Przy 
ujściu Martwej Wisły (Tote Weichsel) do 
morza znajduje się wąski półwysep, coś 
na kształt języka, zwany Westerplatte.

Kto ma Westerplatte, ten panuje nad 
wejściem do portu gdańskiego. Rząd 
niemiecki z niezrozumiałych dla mnie 

powodów nie przywiązywał większej 
wagi do strategicznego znaczenia We-
sterplatte. Był tam dobrze urządzony ku-
rort nadmorski z obszernym, ładnie roz-
planowanym parkiem, kilka willi i Kur-
haus (dom zdrojowy). (...)W Warszawie 
przedstawiłem sprawę zakupu obiektów 
ministrowi Minkiewiczowi, dyrektorowi 
Lachertowi, wreszcie w towarzystwie 
Minkiewicza byłem u premiera. Niespo-
dziewanie moja inicjatywa była przyjęta 
nad wyraz przychylnie. Brakowało jed-
nego – pieniędzy.(...)

W niedługim czasie nabyliśmy 
znaczną ilość obiektów przy ujściu 
Wisły, składy koło Weichsel Bahnhof, 
stocznię położoną w rozwidleniu Wi-
sły z Motławą, kilka starych spichle-
rzy naprzeciw historycznego Krantoru 
(Żuraw) nad Motławą i wreszcie teren 
Westerplatte.

Dopiero pod koniec sierpnia 1919 
roku doniesiono mi, że właściciel tego 
obiektu zaczął się wahać i że gotów 
był sprzedać Westerplatte, ale jedynie 
w ręce niemieckie. Wobec tego trzeba 
było znaleźć wśród Kaszubów osobę  
o niemieckim nazwisku, która za dosyć 
pokaźną opłatą zgodziła się zawrzeć 
transakcję na swoje imię, zobowiązując 
się po paru dniach odsprzedać teren mnie 
jako nabywcy pochodzenia bałtyckiego.

Przeprowadzeniem całej tej trans-
akcji zajął się mecenas Bielewicz. Był 
piękny poranek wczesnej kaszubskiej 
jesieni, gdym w kancelarii mecenasa 
Bielewicza podpisał na moje imię akt 
kupna Westerplatte. Składając ten pod-
pis uczułem ogromną ulgę, bo na naby-
ciu tego obiektu najbardziej mi zależało. 
Mecenas Bielewicz poczęstował mnie 
doskonałym cygarem, których był znaw-
cą, po czym motorówką pojechaliśmy na 
nabyte tereny. Ze względu na ich strate-
giczne położenie minister skarbu Wła-
dysław Grabski okazał w tym przypadku 
hojną rękę i po mojej z nim rozmowie 
telefonicznej przekazał natychmiast na-
leżną sumę, tak że nawet nie musiałem 
prosić o pomoc Banku Spółek Zarobko-
wych (w Poznaniu). Nazajutrz wysłałem 
zaszyfrowany telegram do Komendanta 
Piłsudskiego, premiera Paderewskiego 
i ministra Minkiewicza, donosząc o fak-
cie kupna tego ważnego obiektu.”

Opracowanie redakcyjne i narracja 
Ireneusz Lipecki.

Inspiracja do dyskusji, 
przygotowanie 

merytoryczne i zdjęcia  
Andrzej Szambelan.

Wojskowa Składnica Tranzytowa na Westerplatte
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Uroczysty pogrzeb śp. Mieczysława Jałowieckiego i jego żony  
śp. Zofii Jałowieckiej odbył się w Gdańsku 5 grudnia 2022 r.  

W trakcie mszy pogrzebowej w Bazylice Św. Brygidy w Gdańsku w 
swojej homilii ks. Ludwik Kowalski podkreślił, że życie Jałowieckie-
go uczy nas patriotyzmu i oddania służbie Ojczyzny. Prochy w asyście 

Kompanii Honorowej Marynarki Wojennej zostały złożone w Alei 
Zasłużonych na gdańskim Srebrzysku. W uroczystości licznie wzięli 

udział mieszkańcy Gdańska oraz przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych. Mundurowe Liceum Ogólnokształcące „Spartakus” 

w Gdańsku przy ul. Kołobrzeskiej 75 otrzymało imię Mieczysława 
Jałowieckiego – wybitnego polskiego patrioty.

Delegacja Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk” oraz Przewodniczący 
Niezależnej Gminy Żydowskiej w Gdańsku na pogrzebie śp. Mie-

czysława Jałowieckiego i śp. Zofii Jałowieckiej. (od lewej: Ireneusz 
Lipecki - SNG, Józef Kubicki - SNG, Jakub Szadaj - NGŻ) 

Klub Seniora „Motława” działa!

Bardzo aktywne lato 
Energia Seniorów Klubu Motława jest niewyczerpana!. 

Święto Wolności  
na Placu Solidarności

Tuż przed wakacjami seniorzy 
uczestniczyli w Święcie Wolności na 
placu Solidarności. Mieli tam swoje sto-
isko, zapełnione kolorowymi wyrobami 
koleżanek z Kółka Robótek Ręcznych. 
Stoisko to przyciągało wielu zwiedza-
jących z ważnymi postaciami ze świata 
polityki włącznie. Odwiedziła je Pani 
Prezydent Aleksandra Dulkiewicz, a tak-
że wdowa po Panu Prezydencie Pawle 
Adamowiczu – Magdalena Adamowicz. 

Znakomici Goście wpisywali się 
do kroniki klubowej i fotografowali się  
z obecnymi w tym czasie członkami 
Klubu.

Parada i Piknik Seniorów

W połowie czerwca odbyła się do-
roczna Parada i Piknik Seniorów. Piękna 
pogoda sprzyjała wesołemu świętowa-
niu i paradowaniu od fontanny Neptuna 
poczynając a w Parku Świętej Barbary 

kończąc , gdzie odbył się kilkugodzinny 
piknik, urozmaicony licznymi konkursa-
mi, tańcami i poczęstunkiem.

Ta impreza to prawdziwe święto 
seniorów. Kolorowy, roześmiany tłum 
starszych państwa, rozbawionych sa-
mym faktem, że znajdują się w cen-
trum zainteresowania. Były oficjalne 
przemówienia włodarzy miasta, były 
barwne, zabawne przebrania, muzyka  
i nieustanny śmiech. Seniorzy Motławy 
na tą okazję mieli, przygotowane przez 
koleżanki , czapki i kołnierze marynar-
skie. Czapki miały otok z napisem Klub 
Motława, a stroje marynarskie nawią-
zywały oczywiście do naszej nadmor-
skiej lokalizacji.

Ta tradycja corocznych parad i pik-
ników naszych seniorów już na dobre 
przyjęła się w Trójmieście i cieszy się 
coraz bardziej rosnącym powodzeniem. 
Ten dzień to manifestacja obecności  
w społeczeństwie grupy najstarszych 
obywateli, którym nie brakuje żywotno-
ści, pomysłowości i aktywności.

Pamięć i wiązanka kwiatów  
dla Prezydenta

W końcu czerwca, w dniu imienin 
Piotra i Pawła, przedstawiciele Klu-
bu Motława wybrali się, jak corocznie,  
do Bazyliki Mariackiej, by złożyć wią-
zankę kwiatów przy miejscu pamięci 
Prezydenta Pawła Adamowicza. 

Pamiętamy Jego życzliwość dla nas, 
pamiętamy Jego uśmiech i ciepłe słowa, 
skierowane do nas podczas kilku wizyt 
w naszym klubie.

Koncert „Litania Wołyńska”  
i pokaz filmu „Wołyń”

 Zaproszenie, z którego część osób 
skorzystała, na koncert 8 lipca w Bazy-
lice Św. Brygidy z okazji Dnia Pamięci 
Ofiar Ludobójstwa na Wołyniu. Koncert 
kompozycji Krzesimira Dębskiego „Li-
tania Wołyńska” w wykonaniu orkiestry 
kameralnej „Progres” i chóru 441 HZ 
z dyrygentem Krzesimirem Dębskim. 
Część literacka tego utworu składa się 
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z fragmentów twórczości poetyckiej 
Krzysztofa Kołtuna w wykonaniu lekto-
ra Damiana Giczewskiego.

Kolejne zaproszenie dotyczyło tej 
samej okazji. To pokaz filmu „Wołyń”  
w reżyserii Wojciecha Smarzowskiego 
w dniu 11 lipca w sali kinowej Muzeum 
II Wojny Światowej.

Rejs żaglowcem

Mieliśmy też ofertę, którą przedsta-

wiła nam Anna Butrym, wiceprzewod-
nicząca Gdańskiej Rady Seniorów. Rejs 
żaglowcem „Generał Zaruski”. Wy-
cieczka jednodniowa, po wypłynięciu  
z Gdańska i wpłynięciu na Zatokę Gdań-
ską, z przystankiem koło latarni mor-
skiej, a po kilkugodzinnym żeglowaniu 
powrót do Gdańska. To atrakcja dla 
młodszych Seniorów, bo wymaga trochę 
większej sprawności fizycznej.

Podczas Jarmarku Świętego Domini-

ka Klub planuje przerwę w działalności. 
Część osób wybiera się poza Gdańsk, 
unikając zwiększonych tłumów turystów 
w tym czasie w mieście, a także dla wy-
poczynku „na zielonej trawce”.

Powracamy we wrześniu by znowu 
podjąć aktywną działalność i spotykać 
się w Klubie w gronie zaprzyjaźnionych 
seniorów.

Krystyna Tylman
Zdjęcia: Sylwia Szulc
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Refleksja na film tajemnica Westerplatte 

Nie wierzę, niepokój, oczekiwanie
Pierwsze strzały ktoś mówi: Nareszcie
A Ja?-To bandytyzm
Morderstwo naszych dzieci
Człowiek człowiekowi?
Nie ważne Polak-Niemiec
Niemiec-Polak to dzieci narodów
Po których płaczą, wszystkie Matki
Co Nam powiecie walka o wolność
W której  Życie cenzurowane
Po co taka wolność 
Purpurą krwi splamiona 
To groza, to śmierć, to ona 
Kto rozkaz ogłosił 
By z walki z mogiły w mogiłę
Ścielę się trup człeczy 
Nie ważne: Polak - Niemiec
Niemiec-Polak
Trup ludzkość niweczy
Mury pokruszone-zapory-przesieki
To bronią się ludzkości dzieci
Wszyscy widzą, racje swoją
Ci co napadli i Ci co się bronią
A Ja?- pytam po cośmy gorsi od zwierząt
Po co nam rozum
A im instynkty
Krew-ciała rozszarpane
Zaprzepaszczenie żywota
Na takiej wolności to mi nie zależy
Lecz powrotu pokoju oczekuję
Co ludzkość sprzymierzy

Ja nie chcę Ja weto- nie pokój to
Na tę wolność z walki
Veto-Veto-Veto
Epilepsja z działa wydobyta
Boleścią zwaśniona, honorem zakwita
Czemu dla Nas bandytyzm Ją wskrzesza
Życie Nam dane na haku zawiesza
Jak firanę z koronek
w oknie zawieszona powiewając z wiatrem
Życie wymiecione 
A co matki-co One-czekały z wieczerza
A teraz- krew dzieci
Zdrajcy sprzeniewierzą,
Z lędźwi drgawki
Z wojny w śmierć brzemienna
Pokotem pokładzion trup ludzi
Ból serca skowyt duszy próżny
W ordery zamknięty
Na co to i komu
Śmiercią szlak wyścielon okrutny
Nie chcę Was Niemcy 
Na tej Ziemi 
Siejcie pożogę między swymi
Poorana Ziemia
Lasy popalone
Druty kolczaste

	            W sercu zanudzone 
	            Nie chcemy wolności 
	            Krwią synów splamionej
	            Serce Honor Ojczyzna
	            W żałobie zgorszone
  

      Anna Stawska 

Ulica Świętego Ducha

Gdańsk, nasze miasto, pięknych uliczek
ma mnóstwo.
Jedna z nich, bardzo malownicza, pięknem 
swym wszystkich zachwyca.
To ul. Św. Ducha, z kafejkami, restauracyjkami,
pięknie ozdobionymi i na turystów czekającymi.
Jest tu fontanna z czterema lwami, gdzie dzieci bawią
się czasami.
Ulica, przy której Teatr „Wybrzeże” się znajduję, przebiega 
obok Kościoła Mariackiego, zawsze chętnie 
odwiedzanego, a kończy się przy Motławy brzegu.
Przy tej ulicy Stowarzyszenie „Nasz Gdańsk” małą kamieniczkę
zajmuje, gdzie miłośnicy poezji się spotykają
i wiersze swoje przedstawiają.
Czasem  też coś zaśpiewają- dawne piosenki
przypominają.
Bo duch, który panuje w tym miejscu, 
pozwala otworzyć się sercu.

Gdańsk, lipiec 2023 r.
          Krystyna Mościbrodzka 

Chwile dla serca 

Spotkania poetyckie w „Naszym Gdańsku” 
W sierpniu - jak zwykle co miesiąc - spotkaliśmy się w Stowarzyszeniu „Nasz Gdańsk” -  w naszym „Salonie Pięknego 
Słowa”. Przyszło wielu miłośników poezji zarówno  tych, co piszą jak i tych, co lubią posłuchać. Atmosfera była jak 
zwykle rodzinna. Czytaliśmy swoje wiersze. Rozwinęła się ciekawa dyskusja, przerywana piosenkami śpiewanymi 
przez Krysię Mościbrodzką. Przy pożegnaniu uczestnicy zadeklarowali, że chętnie powrócą na kolejne spotkanie, 
pełne pozytywnych emocji.

Anna Stawska –  inicjatorka spotkań poetyckich w Stowarzyszeniu „Nasz Gdańsk”

Uczestnicy spotkania poetyckiego






